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G N I E W .

z W  e y  s s a.

G n i e w  jest szaleństwem obraźonćy pychy; 
i  dowodem słabego umysłu , k tó ry  w nie­
dostatku przyczyn do obelg się ucieka. Po­
chodzi niekiedy ze złego nak/gu , z niepo- 
jniarkowania , ze zbytku czułości, lub fał­
szywego uprzedzenia , iż prędzey można 
dopiąć swego postrachem , jak dobrocią.

Niektórzy znowu gniewają się z nudy. 
Znaydują oni przyjemność w kłótniach i po­
jednan iu , równie jak m y z upodobaniem 
pa trzym y na\tragedyje , lub tracenie zło­
czyńców , przenosząc uczucia bolesne nad 
gnuśną obojętność: osoby takie unoszą się, 
aby się tylko z tęsknoty wyrwać mogły. Do 
tego miło jest każdemu mówić o sob ie , wy­
mawiać swoje słabości, i nU drugich się u- 
skarźać. Jest jeszcze jakaś przyjemność do 
im pozycyi p rzyw iązana , i w rzeczy samey 
doznać jey można dręcząc swoich przyjaciół, 
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k re w n y c h , rzucając ich za każdym  razem   ̂
i stając się p rzedm io tem  bojaźni , a  n a w e t  
n ienawiści ty c h ,  z k tó re m i żyjemy.

Jako ciało c i e r p i , za lekk im  uchybie­
niem  przepisanego porządku , tak  też dusza 
chorować musi, k iedy  naym nieysza p rzekor-  
ność spokoyność jey mięsza; bardziey  jeszcze 
k iedy  dobre  postępow anie na  złe tłómaczo- 
nem  bywa.

Nie zawsze osoby gniewliwre są w  tow a­
rzystw ie tru d n em i, i owszem c h a ra k te r  te n  
często u k ry w a  naylepsze serce. T rz e b a  ty l­
ko  um ieć  się z n iem i obeyść , p am ię tać  , źe 
ich  obelgi nic nie szkodzą; p ierw szy zapęd 
przepuścić  , udaw ać urażonych ty le  ty lk o , 
ab y  o wzgardę nie posądzili, nie nadto zno- 
w'u żeby miłości w łasney nie obrazić ; ganić 
ich  na pozór, pobłażać w gruncie , w śmiech 
obrócić ważność jaką do sporu  p rzyw iązu ją ,  
w trącić  kilka słów wesołych , lub  p rze rw a ć  
kłótnię nieznacznym  pochlebstw em  • nako- 
n iec gdy już z gniew u zupełn ie  ochłoną , ko­
rzystać  z m om entu  upokorzen ia  i spokoyno- 
ści, i przyw ieść do zgodzenia się na to, coby 
może m niey la tw em  było, gd} by  zim ną k re w  
zachowali. K ro k  te n  , pew n y  p raw ie  z oso­
bam i obojętnemi, bez porów nania  trudn iey -  
szym się staje z osobami m iłe m i , i k tó ry c h  
w ady  w ięcey nas m artw ią , aniżeli obrażają.

Gniew rzadko jest u ż y te c z n y m , a je­
den z ty cli p rzem ija jących z a p ę d ó w , może 
pom ieszać spokoyność n a  cale życie. « Mo-



żno bez uniesienia się stać mocno p rzy  p ra ­
w ie swoim ”  i z większą zapew na godnością 
i  bezpieczeństw em . Gniew upad la  nas z niż- 
szerni, z rów nem i jest n iebezpieczny, z wyż- 
szemi śmiesznym, a zawsze jest n iespraw ie- 
dliwy; jeżeli bowiem  przeciw nik  błądzi, ża­
łować go trzeba; a jeśli za nim  słuszność , za 
cóż go obrażać? D aw ne ale p raw dziw e p rzy ­
słowie powiada: kto się gniewa , ten winien .

Gniew także niszczy z d ro w ie ; każden 
im p e t m iesza część żółci ze k rw ią ,  k tó ra  ją 
z czasem psuje, i n e rw y  osusza. M arek  Au­
reliusz  m ó w i, i doświadczenie o tern p rz e ­
k o n y w a ,  iż częste poruszen ia  tw arz  zm ie­
n ia ją ,  i ta k  jey wdzięki p su ją , że tych już 
nigdy odzyskać nie można. W szystk ie  na­
m iętności duszy szkodliwe , ślad jakiś n ie  
p rzy jem n y  n a  tw a rz y  zostawują , k tó ra  in­
nych  przeciAV nam  uprzedza  , i strzedz się 
p raw ie  każe. Ł a tw o  bardzo o tern p rzeko­
nać się można. P rz y p a trz m y  się ty lko w gro­
m adzie n ieznajom ych  , każdem u z o sobna ; 
uczu jem y k u  iednym  p ew n y  pociąg , a od 
drugich w s trę t  i o d ra z ę ; w rażenie  to n ie  
będzie zgoła zależeć od piękności, w ie k u ,  
i u b io ru : zastanów m y się jakaby tego by ła  
p rz y c z y n a , a  zobaczemy, iż to  pochodzi od 
w yrazu , jaki każdego ch a rak te ry zu je ,  w po­
stawie, w poruszeniach i glosie, (i) Nic nie

|  i  ) Ji.kn dusza w p ły w a  na  z e w n ę tr z n ą  pn<t»6 n i . la  tek  ró w n ie  

nwaiałein  • i i  rurh musaknlńw m# i  •> k i ś  , w p ły w  na uczn-
1 3  *
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ma ta k  niedościgłego , coby m niey  lub  wie- 
cey człowieka nic w y d a w a ło : atoli nasze 
uczucia  w ty m  \tzgledzie, nie Zawsze są sp ra ­
w iedliw e, i jeśli kto nam  nie podoba sie n a  
p ie rw szy  rz u t  oka, byw a to  często z naszćy 
u la sn e y  w iny , gdy w nim  te  ty lko p rz y ­
m io ty  szacujem y , k tó re  naszym  są podo­
bne. Fizjonomia myśląca nie podoba się pło­
c h e m u ,  tw arz  surow ey  cnoty  bedzie m iała  
cóś strasznego dla człowieka bez m ora lno ­
ści.

Jlęż licznych i rozm aitych  pobudek  nie 
nak łan ia  nas do hum ow am a tych  gw ałtów - 
nych  poruszeń , unoszących nas za granice 
rozsądku?  D o d a jm y  jeszcze, źe n iem a p ra ­
wie nic przyjem nieyszego dla człowieka 
czuć umiejącego, jak widzieć osobę oddają­
cą łagodność za p o p ę d , grzeczność za g ru - 
b iań s tw o , p rzekonyw anie  za obelgi. Jeśli 
k to  sobie i słowom swoim nic  u fa?  N a j l e p ­
szy środek milczenie.

cia. K ie d y  się chce u ś m i e c h n ą ć , zdaie  m i  s i? , 

w y ra z  w eso łośc i  m em u u ś m ie c h o w i  tow arzyszy  ; jeśli  p r z y ­

b ie ram  tw arz  spofcoyną i ł a g o d n ą ,  w e w n ę t rz n e  n a w e t  czu ­

ję  u spokoien ie .  C z y ta n ie  g b  śrie m oże zas tąp ić  w n ied o s ta t ­

k u  m ie j s c e  ro zm o w y .  P e w ie n  D o k to r  Angielski za leca ł  

u ż y w a n ie  tego sposobu  iako ba rd zo  poży tecznego  ży iący m  

na  osobnośc i  , ]u d o  melancholi i  sk łonnym . W  istocie 

z t.aie się pod o b n a  do  p ra w d y  , iż wszystk ie  nasze cz łonk i  

( p o w in n y  się ciągle ć w i r z y ć , ab y  n ie w p a d ły  w o d rę tw ie n ie  
i  u t i z y m a ły  zw iązek  ogó lny .  '

7/
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M o ś c i  P  a n i e  R e  d  a k t o r z e !

N a  samprzód błagam W M Pana o przeba­
czenie , iżem się zapoźnił z moją odpowie­
dzią na odezwę JPana Polsko m y Unickiego 
o dwóch Avyrazach obieg i tw arzobraz  , u-  
mieszczoną w Nrze 65. T. W . Mnieysza o 
przyczynę, dla którey nie mogłem wyśpie- 
szyć , ale bardzićy raczysz W M Pan wey-  
rzeć na moja szczerą chęć i ży czen ie , z ja­
kiem  te odpowiedź jemu poświęcam. Czy­
tałem w niey uw agi nad pomienióneini w y­
razam i, ale przyznam s ię ,  żc choć przey- 
rzalern i w  ogólności i w szczególności 7 je­
dnak niedoznałem takiego udow olnienia , 
jakiego zwykłem doznawać po przeczyta­
niu rozsądnych krytyków'. Sam wstęp , (a) 
lubo istotnie jest, dziecinnym 7 jeszcze znać 
daje o prawdziwie mdłym dowcipie JPana 
P. Niedostatek czasu stawa mi na zawadzie* 
abym się nieco rozszerzył nad lekkomyślno­
ścią; z jaką JPan P. tę odezwrę napisał, ale 
rozsądny czytelnik bez przestrogi dorozu­
m ie się o jey czczości, jako i w  rzeczy sa- 
rney dowody użyte na poparcie własnych, 
zarzu tów , są wątle i niedostateczne.

Mógł w rzeczy samey JPan P. jako obcy

t a )  S z k o c i  źe JPan P o lsko m yfln ick i nieiawif się z nim Jo W ia ­

dom ości Brukow ych  , bo w rzeczy samey iest iakaś stosow-  

ność kamieni do bruku.
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te m u  przedm iotow i ( o ezem następnie  sie 
d o w ie m y ) u p a try w ać  w tych  w yrazach  ja­
kąś niedogodność i rzecz n iby  p rz y tru d n ą  
do w yrozum ienia  , ale czyż dla tego m iał 
swey śmiałości nadużyw ać , i ta k  jey nieo- 
szczędzać , iż p raw ie  każdy  peryod  nią na- 
pajony ? Pomijam tę popędliwość z nieroz- 
sądku , czyli 1'aczey z nieuwagi pocłiodzącą ; 
a  p rzystępu ję  do innych kaw ałków  rów nie  
godnych zastanow ienia się. Zasadza JP a n  P. 
w y ra z y  Contour i P o r tra it, już dobrze p rz y ­
b ra n e  ( jak sam powiada ) na z rozum ia łośc i: 
n a  cóźby mi w yrzucał w yraz  r e p u ta c ja , 
b a rd z iey  od Avszy^tkich znany i zrozum iały?

ZastanoAvie się te raz  nad w y razem  Coii- 
to u r  (obieg). Pow iada  P a n  Millę (M illin) (b) 
że  ten  Wyraz oznacza l i n i j e , k tó re  określają 
ze Avszech s tron  kszta łty  i położenia jak iey  
figury , lub jakiegokolwiek przedm iotu , i t a k  
pow ie rzchn ia  słońca lub  xięźyca lskniąca 
się , (e) n iby zaw ar ta  w  okręgu daje n am  
w y o b rażen ie  p rzed m io tu  okrągłego , linija 
zaś opisująca tę pow ierzchnią  zowie się con­
tour  (obieg) a JP an  P. zupełn ie  urojone 
daje o p isan ie ,  m ówi on :  „ gdyż a v  Polskim  
języku  obieg jest to  okrążenie, obeyście cze­
go, nie zaś przeyściem  po każdych cząstkach 
ciała i Avypukłościach onego , co jak sądzę

( b  )  D iet. de* Beaux -  Arts , par A. L . Mrtlir. , T . I. i  Paris »8o6. 

(  O  E ncyclopedia M elhodique. B e a u x - A r u ,  X. I .  a Paris 1788.



prze*; w y ra z  co n to u r  to  się ro z u m ie  p o ­
m im o  is to tn ie  złego opisu, co dow odzi n ie -  
w iadom ości t e o ry c z n e y  s z tu k i ,  m ian o w ic ie  
coby  m ia ł  m ó w ić :  o k re ś len iem  w szystk ich  
c zą s tek  &c. &c. z am ias t  „ p rz e y śc ie m  &c. 
&c jeszcze toż  opisanie  znać  d a j e , iż tego 
m ed o św iad cza ł  , gdyż n a  w yp u k ło śc i i n a  
w klęsłośc i n ayb liższych  um yślonego  ogni­
ska  , (d) z k tó re g o  p ro m ie n ie  w ychodząc  n a ­
p o ty k a ją  p rz e d m io t  w y s taw io n y , zaw sze po­
w in n o  z n a jd o w  ać się nay  w iększe  św iatło  , 
z w a n e  b lik  z n iem ieck ieg o  ( M i l e k ) ,  jak im - 
ź e  sposobem  m oże p rz e z  t e n  b lik  con tour  
p rz e c h o d z ić ?  jes t  to  z a p y ta n ie  , n a  k tó r e  
sa m  JP. P. o t e m  p rz e k o n a n y ,  n ieodpow ie .

j P a n  Z u lc e r  ( S u l z e r ) p ra w d z iw y  zn aw ­
ca  sztuk  p ię k n y c h ,  w  dz ie le  sw ojem  (e) n a ­
z w a ł  con tour obrysow aniem  (U m riss .)  i  t łó -

< d )  N i e  t a k  a w y c z a i e m  i a k  p r a w e m  o ^ ó l u ć m  i e s t , c o  n a w e t  

p o s t r z e g a m y  n a  t w o r a c h  s ł a w n y c h  A r ty s tó w  , K o r r e ź a  (  ( o r  

x e g e  )  R i u b e n s a  ( R u b e n s )  R e m b r e n d t a  (  R e m b r a n d t  )  i in

* y c h  , ż e b y  r o b o t a  p r z e d s i ę b r a n a ,  c zy  o d  R y s o w n i k a  , c zy  

• d  M a l a r z a  w y k o n y w a n ą  b y ł a  w z g l ę d n i e  d o  Ś w ia t ło  -  c i e n i u  

t a k :  a b y  p r z e d m i o t  w  n i e y  b y ł  o ś w i e c o n y m  p r o m i e n i a m i  

w y c h o d z ą c y m i  z j e d n ć g o  p u n k t u  z w a n e g o  o g n i s k i e m  , b »  

i n a c a e y  , r o b o t a  u c h y b i  z a m i e r z o n e g o  c e l u ,  n i e  b ę d z i e  m o ­

g ł a  n a m  , a n i  s i ę  p r z y p o d o b a ć ,  a n i  t e z  w  c z e m  o ś w i e c i ć .  

Cours de la  L itera tu re  des B ea u x  -  A r te , p a r  Al. Sauo*  

d er t.

{ # )  A l lg e m e in a  Tlieorie d e r  Schonen K i in s t e .  4er. Theił- Leipzig*

»i 8t-



maczy  ( f )  zgodnie z Panem  W atę  Je (W a -  
te le t )  z Panem  Mdlę i innymi równie zna­
komitymi Mężami piszącymi o tym przed­
miocie , i czemuż nie mogę ich naśladować ? 
niepo wodowany własną miłością obstaję za 
ten  wyraz , ale czując i będąc przekonanym  
o  jego odpowiedności wyrazowi contour; 
twierdzić mogę , iż naylepiey jest p rzybra­
n y m , bo nie tylko nam wyobraża te  linije 
( o których wyżey namieniłem ) ale naw et 
już niby ogół p rzedm io tu  wystawionego, 
J na t e r n  moie zastosowanie ( g )  wyrazu 
obieg do sztuki m alarsk ie j  o p i e r a  się. T e ­
raz co do wyrazu tw arzobraz , mówi JP aa 
P. „ W yraz zaś twarzobraz wcale nie p0- 
„ trzebnic użytym  jest na mieyscu zrozu- 
„ miałego wyrazu popiersie , gdyż portra it 
„ zazwyczay wyobraża twarz z częścią ja- 
„ kąś piersi i t. d. Otóż właśnie te  słowa 
dowodzą nam istotney JPana p. sztu k  pięk­
nych nie wiadomość i , bo wyraz popiersie 
jest używanym tylko w sztuce Rzeźbiar- 
skiey , nie zaś w M alarskiej. Może b jd ź  
p o r tra it, czy podług upodobania, cay dla

i f  i  Di* aus»er\t*h L in ie„  , wodurch die SchrauŁen „ f olgUch d ;e 

Form  cines Korpers bestimmt wird.  rie r ter  T h e il. p .  5agt

( g > J w lem J ‘an p, zbrądził , i e mię nazwał stwórcą , bo wy. 

raz obieg > u  uddawna używany , zastosowałem do Sat. Ma­

lar. a ni a rzo b ra z  złożyłem z dwóch wyrazńw podobnież 
używanych.



innych okoliczności, okazanym  juz z częścią 
p ie rs i ,  już bez n ic h ,  ale że w ówczas u w a­
ga do u p a trzen ia  podobieństwa, jedynie ' się 
zw raca  na tw arz  ; i dla tego nazw ałem  tw a  - 
rzobrazem , bo i w rzeczy  samey , czy kto  
nosił frak  czarny lub g rana tow y , chus tkę  
białą , czy kolorową , n ik t  z tego podobień­
stwa nie dóydzie.

W  ogólności zaś mówiąc , z a rzu ty  JP. 
P. pokazu ją ,  że sztuki p iękne są dla niego 
p rzed m io tem  obcym i wcale m u n ieznanym , 
n ie  p rzeczę , że mógł cóś o nich słyszeć 
ale nie oswoiwszy się, z tą r z e c z ą , nie zgłę­
biwszy <oney , nie poznawszy okoliczności , 
w ypadków  tudzież  własności jak ie  zw ykły  
tow arzyszyć, i języka sztuk y jaki mą e sposo­
bem  może o nich rozum ow ać ? a n a w e t  je ­
szcze ganić ? ?

M am  nadzieję , śe  JP . P. pr zekonany  
t ą  odpow iedzią , już się n ie o z w ie , i w rz e ­
czy sarnćy m ało znaczą zarzu ty  , pokazują­
ce lekkomyślność nieśw iadom ym  zw yczayną, 
b v leby  te  w y ra z y  nie w ydaw ały  się dz ik iem i 
Z naw com  sztuk p ię k n y c h , i samy niże- Ar­
tystom . W  końcu w y z n a m , bez źadney  
c h lu b y ,  bo ta  właściwa pew nym  ludziom ,, 
gdyby  te  dw a w y razy  od naszych uczniów  
i  sposobiąeych się coraz w większych postę­
p ach  , by ły  używ ane ; p ew n ieb y  się oswoi­
ły  , udowolnilyby i ucho i pojecie, a tak  
pe łn ie  zastąpiłyby w y razy  francusk ie  u k a ­
zujące niedostatek naszych.



Jakkolwiek bądź złymi i niedogodnymi 
zdają się one JPanu Polskom yślnickiemu  ; 
spodziewam się , źe publiczność na nie się 
zgodzi , skoro przeezyjta słowa Pana W o- 
źela (Vaugelas) U  usage est la merą des 
langues.

U niżonym  sługą.
Sm. *........

SPEKTATORA ANGIELSKIEGO N. i5.

P a rta  leves cap iun t animos.
O vid .  a rs .  am.

Lekkie um ysły fra szk a m i uwieść się da j a.

ICietlyrn był we Francyi, z wielkiem zadzi­
wieniem miałem zwyczay przypatryw ać  się 
pysznym ekwipaźom i różnofarbnym ubio­
ro m  tego dziwacznego narodu. Jednego 
dnia szczególniey przyglądałem się pewney 
damie jadącey w karycie przyozdobioney 
wyzłacanemi kupidynami, i na k tó rey  prze­
ślicznie wymaiow ane były miłostki W en e ry  
z  Adonisem. Sześć m leczno-białych  koni 
ciągnęło kary tę  obładowaną, z ty łu  takąż 
liczbą upudrowanych lokajów. Tuz przed  
damą siedziało dwóch pięknych p az ió w , 
k tó rzy  należeli do ekw ipażu, a wesołym 
ubiorem  i uśmiechającemi się rysami tw a­
rzy  wyglądali jak dway starsi bracia małych 
chłopców , k tóre  były najęte i  malowań® 
i(V każdym kątku karety.



D a m a  t a  b y ła  n ieszczęśliw ą K łe a n tą ,  k tó ­
r a  p ó źn iey  pow o d em  by ła  śliczriey a  srnu t-  
t n e y  pow ieści. P rz e d  k ilką  ła ty  u d a n  a ł 
sie do tiiey p e w n y  sz lach e tn y  m a i ,  k tó re g o  
p o  d ług iey  i ścisłey zna jom ośc i,  p o r z u c i ł a ,  
d la  tego  okazałego e k w ip a ż u , k tó r y  jey  b y ł 
o f ia ro w an y  p rz e z  jednego bogatego  , a le  sła­
bego  zd ro w ia  człow ieka.

O koliczności, w  k tó ry c h e m  ją ■widział, b y ­
ły ; zdaje  m i się, u k ry c ie m  ty lk o  śm ie r te ln eg o  
s m u tk u ,  i n ie jakąś  okazałością  d la  u ta je n ia  
z m a r tw ie ń :  gdyż w e d w a  m iesiące  p o te m  
p rz e n ie s io n ą  b y ła  do g ro b u  z taż  sam ą p o m ­
p a  i w sp a n ia ło śc ią , będąc ta m  posłaną  czę­
ścią p rz e z  u t r a t ę  jednego  k o eb an k a  , a czę­
ścią p rz e z  pos iad an ie  d rug iego .

C zęstom  zas tan aw ia ł  się z sobą n a d  t y m  
ń ie w y ro z u m ia n y m  h u rp o rem  p łc i n iew ie ­
ści ey , k tó r a  da je  się ująć w sze lką  rzeczą  w y ­
s taw n ą  i p o w ie rzch o w n ą , i nad  n ieź l iczo n em i 
n ie sz c z ę śc ia m i, k tó re  n a  tę  p łeć  p rz y p a d a ­
j ą ,  z lekk iego  i dz iw acznego  tego  u łożen ia . 
S am  p a m ię ta m  jed n ą  m łodę  d a m ę ,  o k tó r ą  
p ra w d z iw ie  m ocno  się s ta ra ło  dw óch  n a t r ę ­
tn y c h  r y w a ló w , k tó rz y  p rz e z  k ilka  m iesię­
cy  r a z e m  , czyn ili  co ty lk o  m ogli d la  za le ­
cen ia  s iebie  p rz y p o d o b a n ie m  się w  p o s tę ­
p o w a n iu  i p rzy jem nośc ią  w  rozm ow ach . N a -  
k o n i e c , gdy u b ieg an ie  się by ło  n ie  p e w n e ,  
i  d am a  n ie sk łon iona  w  sw y m  w y b o rz e ,  j e ­
d en  z m łodych  a m a n t ó w ,  szczęściem p ra w ­
dz iw ie  u p ro je k to w a ł  sobie p rz y d a ć  jeszczq



po jednym galonie do swojey liberyi , co tak 
dobry sprawiło skutek, iż w tydzień potem  
z nią sic ożenił.

Zwyczayna rozmowa pospolitych kobiet 
bardzo się sobie podoba w  tey naturalnej 
słabości uyrnowania się powierzchownością 
i pozorem. Mów o nowo zaślubiouey parze, 
i zaraz usłyszysz , czy trzymają karytę i 
sześć koni, albo czy na srebrze jedzą. 
W zmień imię nieobecney jakiey damy, a 
znaydzie się dziesięć najednę, co cię uwia­
domią, o jćy sukni i szalu. Hal wielką jest 
pomocą do rozmow , a dzień urodzin do­
starczy materyi do mówienia na d wa naście 
miesięcy na potem. Sznurek drogich kamie­
ni, kapelusz dyamentern zaszpilony, suknia 
balowa są stałem źródłem do mówienia. 
Krótko mówiąc uważają tylko na drogą i 
piękną suknię, a nigdy nie rzucą oka na te 
ozdoby umysłu, które czynią osoby ŚArie- 
tnemi przez się, i użytecznemi dla drugich. 
Kiedy kobiety takim sposobem ustawicznie 
omamiają jedna drugiey imaginacyą, i na­
pełniają głowy sa nićmi tylko kolorami, nie 
dziw że dają więcey uwagi na powierzchow­
ne przymioty życia , aniżeli na.gruntowna 
i istotną on ego szczęśliwość. Panna, która* 
była wychowana przy takim gatunku roz­
mów , jest w niebeśpieczcństwie -wszelkiego 
kosztownego ubioru, który.się ukaże. Pa­
ra modnych -rękawiczek może bydż jey czci- 
ną, Słowem korunka i wstążki, srebrne i



złote galony z podobnież świecącemi się 
cackam i , są to p rzy n ę ty  dla k o b ie t  sła­
bych umysłów i niskiego w y ch o w an ia , i  je­
śli sztucznie rozw inięte , są zdolne p rzyw a­
bić n  a y  pyszni eysz ą kok ie tkę  od naydziw acz- 
nieyszego stronienia  i niestałości.

P raw dziw e  szczęście, jest n a tu ry  lubią- 
cey  osobność, i nie c ie rp i  pom py  i sz u m u ; 
pochodzi naprzód  od używ ania  gamego sie-' 
b ie  , po tem  od przy jaźn i i obcowania z m a­
łą  liczbą w y b ran y ch  to w arzy szó w : lubi c ień  
i samotność i n a tu ra ln ie  baw i się gajam i i  
ź ró d ła m i,  polam i i łąkam i; k ró tko  mówiąc, 
czuje wszystko, czego p o trzebu je ,  w sam ym  
sobie , ani p rzy im uje  'żadnego dodatku  od 
m nóstw a świadków i widzów. P rzec iw n ie ,  
fałszywe szczęście lub i bydź w tłum ie  i ścią­
gnąć oczy całego św iata  na  siebie. Żadnego 
n ie  odbiera  ukon ten tow ania  od o k lask ó w , 
k tó re  samo sobie daje, lecz od podziw ienia, 
k tó re  spraw uje w drugich. K w itn ie  n a  dwo­
rach  w  pałacach  , te a t r a c h  i balach, i n iem a  
bytności ty lko  k iedy  ściąga na siebie oczy.

A u re l ia , chociaż w ielkiey „dystynkcyi 
k o b ie ta  , p rzesta je  n a  p ry  watności w ieyskie- 
go życia , i p rzep ęd za  w ielką  część czasu n a  
swoich przechadzkach  i w  swoich ogrodach. 
Mąż jey  , k tó ry  jest p rzy jac ie lem  do serca  
i tow arzyszem  jey sam o tn ó ść i , kochał się 
w  n iey  odtąd jak ją poznał. Oboje dosta­
tek mają , zdrowego ro z u m u , w y traw io n ćy  
c n o ty ,  i w zajem nego szacunku ; i są ciągłą



z ab aw ą , jedno dla drugiego. Fam ilia  ich 
jest ta k  rząd nie p ro w ad zo n a , a v  swoich go­
dzinach pobożności i odpoczynku,, z a t ru ­
dn ień  i ro z ry w e k ,  że jest obrazem  w sobie 
m ałey  rzeczypospolitey . Często idą do k o m ­
panii , aby  mogli powrócić z większą rosko- 
Szą, jedno do drugiego: n iek iedy  żyją w m ie ­
ście , nie ta k  właściwie dla użycia o n e g o , 
jak  bardziey  dla z fatygowania się otiem , 
ab y  mogli odnowić w sobie smak życia w iey- 
skiego. T y m  sposobem są szczęśliwi w so­
b ie  , kochani od swoich dzieci, poważani od 
s lug , i są zazdrością , albo raczey  roskoszą 
w szystk ich , k tó rzy  ich znają.

Jak  różne jest od tego życie F u lw i i ! ta  
uw aża męża sw ego, jak m arsza łka  d o m u ,  
i sądzi iż ros tropne  i d o b re  p row adzen ie  
gospodarki, jest to  nie w ielka cno ta  , i n ie 
p rzyzw oita  kobiecie dystyngw ow aney. Ma 
życie za s tracone  m iędzy familią, i Avyobra- 
ża  siebie usun ię tą  od św iata  , jeśli n ie  jest 

‘ n a  w ieczo rach , t e a t r a c h  lub  balach- Ż y je  
w  ustaw icznym  ru c h a  ciała, i nie o spokoy- 
ności myśli, i nigdy nie jest k o n ten ta  na  je- 
dnem  jakiem  m ieyscu , k iedy  mjeśli, że 
większa kom pania  jest w drugiem . O p u ­
szczenie o pery  pierAVSzey n o c y ,  w ięcćyby  
ją z m a r tw iło , aniżeli śm ierć  dziecka. L i ­
tu je  się nad  wszelkiem i szacownemi p rzy ­
m io tam i swojey p łc i ,  i nazyAA^a każdą ko­
b ie tę  ro s tro p n eg o ,  skrom nego i samotnego 
życia; małego um ysłu  i n ieokrzesanem  stwo-



rżen iem . Co za udręczenie  by łoby  dla Ful* 
w i i , gdyby znała, źe jey  w ystaw ianie się n a  
w idok, na szyderstwo ją ty lko naraża, i źe bę­
dąc bardzo widzianą, wzgardę na siebie ściąga 

Nie mogę zakończyć tego pisma bez 
p rzy toczen ia  u w a g i , źe W irg iliusz  bardzo  
p ięknie  w ytknął tę  kobiecą słabość do ubio­
r u  i wystawy w ch a rak te rz e  K am ill i ;  k tó­
r a ,  chociaż zdaje się , iż oswobodziła siebie 
ze  wszelkich innych  słabości płci sw ojey, 
jest zawsze w ystaw iona w ty m  szczególnie, 
jako kobieta. P o e ta  m ów i n a m , że o n a , 
zrobiw szy wielką rzecz m iędzy n iep rzy ja -  
ciołami, nieszczęściem rzuciła  oko na jedne­
go T ro ja n c z y k a ,  k tó ry  m iał na  sobie hafto­
w aną tun ikę  , p iękny  pancerz  , z p łaszczem  
nayślicznieyszego szkarłatu. „ Z ło ty  łuk, por- 
w iada  on : wisiał na jego ram ionach, odzie­
n ie  jego spięte było złotą k l a m r ą ; a głow a 
p o k ry ta  h e łm em  z tegoż świecącego się k r u ­
szcu.” Amazonka na tychm iast odłączyła tego 
p ięknie  odzianego w ojow nika , p rze ję ta  ko­
biecą chciwością p iękney  zb ro i ,  k tó rą  b y i 
p rzy o zd o b io n y :

Tomtiimqne in cauta per agmen
Fem ineo praedae et epoliorum ardebat amore. ]

Aen. XI. 78Q. 1 
P o e ta  ( przez  de lika tn ie  u k r y tą  m oral­

ność ) w y s ta w u je , źe to  n iebaczne ugania­
n ie  się za błyszczącemu fraszkam i , zguba 
było jego Heroiny.



'Autor napisawszy Poema w iejskie Po- 
w ą zk i , taką dedykacją p r z y  oddaniu one go 
X ciu  A dam ow i Czartoryskiemu General. 

Z iem  podolskich , umieścił.

P o s ł a n i e .

\S J ~:inien c i , Xiąze , jestem obowiązek ścisły, 
Zem w twych ziemiach ubawił cztćry moje zmysły ; 
Ale piątemu szerzyć nie dałem nadziei,
Nie godzi się polować w myśliwego kniei.
Niźli czas wiekom poda wolne twoje sprawy , 
Dozwól mi twoje polne opiewać zabawy.
Nie w tey ciebie opatrzność umieściła rzędzie 
L iczby, która do zgonu naydłużey żyć będzie. 
Dalsze lu d y , i w naszych mieszkające szkodach , 
I  polak obeyrzauszy po tylu przygodach, 
Uważając wysokość twego przeznaczenia,
Chcą wiedzićć mowy, czyny, twe nawet myślenia; 
Tych wielkość silne pióra niech określą ziomkom, 
K tórzy je czytać będą odległym potomkom;
Dla mnie to będzie dosyć, gdy ten rym wieśniaczy 
Znana mi ludzkość twoja nieodrzucić raczy.

Doz wa l a  się d r uk o w a ć  z w a r u n k i e m  p rz e d s ta w ie n ia  do  K o ­
m i te tu  sześciu exem plarzów  d la  m ieysc  p rzezn aczo n y c h .  LTnia i 5 
m ies iąc a  IiUU'j;o r o k u  1817.
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